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Ewangelja 

Św. Mateusza rozdz. XII, wiersz 31-35. 

Inne podobieństwo powiedział ludowi Jezus, 
mówiąc: Podobne jest Królestwo niebieskie 
Ziarmu gorczycznemu, które wziąwszy człowiek 
wsiał ma roli swojej. Które najmniejszeć jest 
złe wszego nasienia : ale kiedy urośnie, większe 
jest od wszech jarzyn i staje się drzewem, tak 
iż przychodzą ptacy niebiescy imieszkają na ga- 
łązkach jego. lnsze podobieństwo powiedział 
im: Podobne jest Królestwo niebieskie kwaso- 
wi, który wziąwszy niewiasta zakryła we trzy 
miary mąki, aż wszystka skwaśniała. To wszy- 
stko mówił Jezus w podobieństwach do rzeszy, 
a krom podobieństwa nie mówiłim, aby się wy- 
pełniło to, co jest rzeczono przez proroka mó- 
wiącego: Otworzę usta mojew przypowieściach, 
będę wypowiadał skryte rzeczy od założenia 
świata. 


GNOGODONENOGOONIOCOOOEOOCOOO 
Nauka z ewangelii. 


Co należy rozumieć przez Królestwo niebieskie? 
Kościół i nankę Chrystusową, gdyż ta wiedzie 
do nieba. 


Czemu ewangelja porównuje kościół z ziarnem 
gorczycznem ł 
Zachodzi bowiem wielkie między niemi po- 
dobieństwo. Maluczkie ziarno gorczyczne w 
Palestynie tak buja w górę, że podobne jest 
wtedy do drzewa, w którem się ptactwo gnieź- 
dzić może  Kośuiół był poezątkowo tak małym, 
jak ziarno gorczyczne, ale wkrótce się tak 
rózkrzewił,że niezliczone mnóstwo ludzi, wielcy 
mędrcy i książęta chronili się pod jegoskrzydła, 
aby doznać szczęścia i pokojn. 
„Czemu Królestwo Chrystusowe jest porównane 
do kwasu? 
Kwas wkrótce przenika pewną ilość mąki 
3 nadaje jej smak. Tak ichrześcijaństwo ogar 
nia powoli cały rodzaj ludzki i przekształca go 
na swój sposób. Nauka Garystusa i łaska, 


czyli jak mówi w powyższej lekcji Paweł Św. 


Nowemiasto, sobota 14 lutego 1925. 


| Rok 2. 


„ewangelja nietylko w mowie, ale i w mocyżi 


w Duchu Św. i zupełności wielkiej“ są Środka- 
mi, którymi kościół Boży, oznaczony w ewan- 
gelji pod postacią niewiasty, w biegu wieków 
piętnuje ludzkość na synów Bożych, uzacniająe 
ją i przemieniając. To samo się dzieje z po- 
szczególną duszą, która pozwoli na siebie dzia- 
lać łasce Bożej. Zaszczepione przez Chrzest Św. 
trzy Boskie cnoty działają tajemnie; kiełknją 
i rosną, dopóki nie przekształcą całej istoty czło- 
wieka. Liczne tego przykłady widzimy w ży- 
wotach Świętych Pańskich. 


Czemu Pan Jezus tyle porównań umieścił 
o „Królestwie Bożem'? 


1. Ważną bowiem było sprawą, aby wierni 
mianowicie przy założeniu kościoła dobrze zro- 
zumieli, o co chodzi. 2. Ponieważ pomiędzy ży- 
dami obiegały takie sądy i zdania o Królestwie 
Mesjaszowem, których niewłaściwość te porów- 
nania wykazać miały. 
DODOOOOOOOOOOOOOOOOOOONOOOOCOA 


Ocalenie Trembowli. 


Z męstwa najczęściej słynęli mężowie, gdyż 
mężczyzna większą siłą z natury obdarzony, mu- 
si mieć więcej odwagi ; do niego też zazwyczaj 
należała obrona rodziny i kraju przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem. Ale kobieta nieraz poma- 
gala mu w najtrudniejszej walce, a nawet dawa- 
ła przykład nieustraszónej odwagi. Do takich 
kobiet należy Zofja Chrzanowska. 

Właśnie Jan III Sobieski, po wielkiem zwy- 
cięstwie nad Turkami pod Chocimem, obrany, 
został królem i nie chcąc tracić czasu na uro- 
czystą koronację, spieszył znów. bronić kraju 
przed okrutnym nieprzyjacielem. A tymczasem 
Turcy korzystając z tego, że Pulacy zajęci byli 
wybieraniem króla, pustoszyli wioski i palili mia- 
sta, wreszcie oblegli zamek obronny na Rusi 
Czerwonej, Trembowlę. 

Bronił tego grodu Samuel Chrzanowski i 


walecznie odpierał natarczywe szturmy, ale nie- 
bezpieczeństwo wzrastało codziennie. Ogromne 


siły wroga otaczały zamek dokoła, — jak oko 
sięgnąć mogło, rozciągały Się tureckie obozy : 
namioty, zbroje, konie, wojownicy, — działa 


grzmiaiy co chwila, kruszyły się mury padali 
na nich waleezni obrońcy, a nie było ich wielu. 
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Stefana 
sposób 
opisać, 
dowani 
Ikwy. 


Nakoniec szturm ostatni zniszczył znaczną 
część muru i Chrzanowski zwątpił, czy potrafi 
bronić się dłużej. Źwołał więc radę wojenną: i 
przedstawił rycerzom groźne położenie : czyż mie 
lepiej poddać się Turkom, wymawiając sobie 
wyjście z grodu i życiegnnieszkańców, niż nara- 
zić nieszczęsną twierdzę na zburzenie, a jej lu- 
dność na Śmierć i pęta ? — Milczeli rycerze, bó- 
lem przygnębieni wszak wódz ma słuszność : gro- 
du ocalić nie można, próbujmy więc ocalić 
życie. 

A w tem małżonka wodza weszła do radnej 
izby; — w oczach miała płomienie, lecz twarz 


. a 
a bladą, w ręku trzymała sztylet. 


— Wstyd rycerze! — zawołała głosem drżą- 
Gym. — Wstyd i hańba błagać o życie, które 
nie do was należy! Rycerzami jesteście, wiec 
brońcie tej ziemi i gińcie w jej obronie! A nie, 
to wam przysięgam, że pierwsza tym sztyletem 
śmierć sobie zadam, aby nie widzieć waszej hańby. 

Zerwali się rycerze zawstydzeni i pobiegli 
na mury zginąć pod ich gruzami z chwałą, a 
nie wydać wrogowi powierzonej twierdzy! I 
walczyli wytrwale; w nocy naprawili szkody, 
dodawali sobie odwagi. 

Nienadaremnie. — Nazajutrz Turcy zamiast 
uderzyć do szturmu, odstępować zaczęli. Co to 
znaczył — To znaczy, że w oddali już zajaśnia- 
ły królewskie sztandary, że niezginie Trembo- 
wla,ani jej mieszkańcy, bo w sercach jej obroń- 
ców nie zbrakło wiary i odwagi. 

Było to w roku 1675. 
DZDOOOOOOOOZO0ZOZOZO0OZJOZONZZI 


Co nam najmilsze? 
Najmiliszy nam dom rodzinny, 
Nasza ziemia, nasze wody, 

I to niebo, co nad nami, 
Lasy, pola i ogrody. 


Najmilsza nam ta ptaszyna, 
Co to zawsze nam Świergoli, 
I choć głód i chłód dokucza, 
Ona z nami zostać woli, 


Najmiiszy nam kwiat, co skromnie 
Wyrósł z ziemi naszej tona, 
Najmilsza nam piosnka nasza, 

Ta serdeczna, nieuczona. 


I ojczystej mowy dźwięki, 
W których nasza myśl ulata 
I modlitwa w niebo plynie, 
By usłyszał ją Pan świata. 


ODODODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC 
Wesołość. 


Wesołość niezmiernie miłą jest zaletą, oży- 
wia i rozwesela drugich, pozwala zapomnieć 
na chwilę o troskach życia, ośmiela osoby nie- 
ufne i skryte i zacieśnia węzły przyjaźni i mi- 
łości. Jest ona często objawem wewnętrznej 
harmonji i duchowego s; 'koju. Zwykle lu- 
dzie o bardzo szlachetnym cnarakterze i dobro- 
ci serca Bą weseli i mili w obejściu. 

Szkoda wielka, że wesołości coraz mniej na 
świecie. Życie przybiera formy coraz więcej 
eiasne. twarde i uciążliwe. Młodzież bardzo 
wcześnie wprzężona w twarde jarzmo obowią- 
zku, często nie znajduje ani czasu, anis? >sobno- 
ści i ochoty do wesołych zabaw. 


Starsi przygnębieni walką o byt, złością i 
przewrotnością świata nie umieją być wesołymi. 
Szkoda, że nie umiemy być weselszymi! Staraj- 
my się przynajmniej o tę wesółość spokojną, ró- 
wną zawsze, która nam pomaga do znoszenia 
tych małych, ale przykrych i uciążliwych tru- 
dów życia, każdemu z nas przypadających w 
udziale. Starajmy się koniecznie, aby atmosfe- 
ra naszego domu była słoneczna, jasna i wesoła. 

Są rodziny, w których prawie niema we- 
sołości. Swary, kłótnie, przykre słowa, gorzkie 
wyrzuty, oto codzienny pokarm ich dusz. Cier- 
pią nad tem wzajemnie członkowie rodziny, 
cierpią najwięcej dzieci, bo każdy żywszy ob- 
jaw wesołości stłumiony zostaje ostrem słowem, 
nie rusz, nie rób tego, nie wolno. Biedne dzie- 
ci! Dosyć zaznają cierpień w życiu późniejszem, 
czemuż im nie dać dziecięctwa jasnero, wesołe- 
go i miłego. 

— Wesołość ma też ogromne znaczenie 
w wychowaniu — umysł nasz i serce !potrzebu- 
ją wesołości jak powietrza i światła, a áw. Fran- 
ciszek Salezy, autor „Tihtei*, zalecając usilnie 
wesołość jako konieczny warunek  chrześcijań- 
skiej miłości, mówi: Smutny Święty [jest lichym 
Świętym,. 
LZCZOOOZOOOOOOZOZOZZOOOOOOOOOO 


Luty w przysłowiach, 


Drugiego lutego niedźwiedź budę rozwala, 
albo ją naprawia. — Gdy na Gromnicę (2) roz- 
taje, rzadkie będą urodzaje. — Święta Dorota 
(6) zapowiada Śnieg i błota. — Po św. Dorocie 
schną już chusty na płocie : a jeŚli nie schną, te 
mrozy człowieka do chaty wepchną. — Święty, 
Walek tych powali, co go patronem nie zna- 
li. — Święty Walenty gdy odmrozi pięty, na 
wyżywienie sprzedawaj sprzęty. — Popielec wil- 
gotny, też będzie rok słotny. 

Gdy ciepło w lutym, zima w marcu bywa, 
długo trwa zima, to jest niewątpliwa — Gdy, 
mróz w lutym ostro trzyma, tedy jest niedługa 
zima. — Kiedy luty puści, to marzec wypierze. 
— W lutym gdy zagrzmi od wschodniego boku, 
burze i wiatry walne są w tym roku. Silne 
wiatry północne przy końca łutego, spodziewaj- 
my Się zatem lata żyznego. — Czasem luty się 
zlituje, że człek niby wiosnę czuje; lecz nie- 
kiedy tak się zżyma, że człek prawie nie wy- 
trzyma. 


| 


Rola. Przygotować czyścić nasiona. Na ozi- 
minach łamać powłokę lodową |kolezastym wa- 
lem. — Uważać na cielne krowy, odłączać cielę- 
ta przeznaczone na chów i karmić je stosownie. 
— Kończyć omłot nasion. — Korzystać z za 
marznięcią dróg i wywozić nawozy na pola, 
— rozsiewać nawozy sztuczne. — Pilnować dre- 
nów, aby się nie pozatykały. 

Ogród. Oczyszczać w dalszym ciągu drzewa z 
robactwa. Tepić starannie „gniazda ptasie na 
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GOSPODARSTWO 


drzewach. — Z końcem miesiąca obcinać suche 
gałęzie i wykrzesywać drzewa. — Wraz z nasta- 
niem cieplejszy a dni ciąć drzewa karłowate. 
— W inspektach zasiewać nowalje. — W, cie- 
plarniach pędzić kwiaty cebulkowe. — W, piwni- 
ce. 
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Co chwilę ogromne błyskawice zapalające 

sobą odrazu pół nieba, oŚwiecały wybornie całą 
chałupę i wszystkie jej szczegóły. 
Była ona niewielka, z dachem w części 
strzechą, w części deskami, gałęziami, liściem i 
mchem pokryta. Z pośrodku tego dachu ster- 
czał niski i wąski komin, zrobiony z patyków 
gliną oblepionych. W jednejze ścian było okien- 
ko zamknięte na okiennicę. 

Cała chałupina była niska, nędznie sklecę 
na, pochylona z wypaczonemi ścianami. Staz 
ia nie na kurzych stopkach, ale na kilku dość% 
cienkich palach, w ziemię wbitych i deść wyso- 
ko tak, że chcąc dostać się do drzwi, trzeba było 
przejść część schodków. 

Obejrzawszy to wszystko jednym rzutem o- 
ka Leszek zmoczony strasznie rzekł : 

— A gdzież my konie pomieścimy ? na dwo- 
rze przecie na taki psi czas stać nie mogą. 

— Tam z tyłu jest stajenka, odpowiedziała 
na to Jędza swym grubym głosem — pomieszczą 
się oba koniki. W żłobie jest siano i sieczka. 
Do mnie to zajeżdżają różni ludzi, stajenkę więc 
mieć muszę. Zaprowadź tam giermku konie, a 
wy Żembociński panie chodźcie ze mną. 

Leszek mrucząc pod nosem, zawrócił ciągnąc 
konie za sobą: 

— Tak mówił, siano i sieczka. Dla koni 
będzie eo jeść, ale dla człeka to nie napewno nie 
ma w tej budzie. Żabie móżdżki, jaskółcze oczka, 
wątroba wściekłego wilka — nie ma co, dobry 
będzie obiad. Bodaj to wciurności porwali. Je- 
żeli tak dalej potrwa, człek z głodu zamrze, nim 
do tego Żembocina dojedzie. 


„Narzekając w ten sposób, dowlókł się do 
stajenki, która z tyłu przytykała do chałupy. By- 
ła to na pół waląca się buda z chrustu sklecona, 


kana. Drzwi nie było wcale i w środku przez 
dziurawy dach woda! przeciekała, ale zawsze da- 
walo to jakie takie schronienie dla koni. Le- 
szek rozsiodłał je, przywiązał do nędznego żłobu, 
nagarnął siana i sieczki i rzekł: 

— Na Koniki jedzcie! szczęśliwsze wy je- 
steście od człeka, który musi powietrzem żyć, 
albo jaskółczemi oczkami: Otóż dostaliśmy się 
w łapy Jędzy, o której gadał wezoraj ten skot- 
nik. Hm! ciekawym, czy nas z duszą stąd wy- 
puści. .Ha! niech sóbie tam dziedzic głowę tem 
trapią, a mnie co do tego? Jak baba będzie mię 
chciała umęczyć, to ja w łeb zdzielę i tyle... 

Tak mówiąc, wdrapał się na schodki, któ- 
re szkaradnie pod niin skrzypiały, otworzył 
drzwi i znalazł się w izbie. Ciemno tu trochę 
było i zrazu nie wiele obaczył. Na ławie pod 
ogromnym glinianym piecem siedział rycerz z 
nogami przed siebie wyciągniętemi i oparty o- 
burącz na mieczu. Jędza na kominie z puła- 
pem ogień rozdmuchiwała. Na pośrodku stał 
duży stół, zbity siekierą z desek, a na nim bły- 
szczała miska polewana, dzbanek i garnków kilka. 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 
=) przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 


tu i ówdzie gliną pomazana i mchem poprzety- 
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Leszek milcząc siadł obok rycerza na ławie 
i westchnął głośno i począł się rozglądać baoz- 
nie po izbie. Pułapu w niej nie było, tyłka 


dach, przez który jak przez przetak świeciło į 
deszcz kapał, od którego wielkie kałuże brud, 
nej wody na podłodze się potworzyły. Powie. 
trze było duszne, ciężkie iparne. Od jednej 
Ściany do drugiej przeciągnięty był sznur ko. 
nopny, a u niego zwieszały się różne zioła, pę_ 
czek przędzy lnianej i inne osobliwsze rzeczy, 


A najprzód ujrzał Leszek kilkanaście wysuszo- 
nych żabek zielonych, powieszonych za nóżki, 
potem żmiję także suchą, potem nanizane na 
cienki sznurek kości jakieś białejak mleko. Pa- 
trząc na to, strach go wziął wielki i rzuciwszy, 
z ukosa okiem na Jędzę, wciąż rozdmuchującą 
ogień skrycie się przeżegnał. W izbie było ci- 
cho; słychać było tylkolszelest deszcza szum wichru 
daleki grzmot, jednostajne kapanie wody są- 
ezącej przez dziury w dachu i głośne dmucha- 
nie Jędzy. 


Po kątach izby włóczyły się wielkie, ponure 
cienie, w których Bóg jeden wie, co się jeszcze 
strasznego kryć mogło. 


Kiedy tak Leszek rozmyśla i corąz większa 
trwoga go ogarnia, nagle w ciemnym kącie 
rozległ się jakiś łoskot i na Środek wyfrunął 
wielki czarny kogut. Stanął on, załopotał 
w duże skrzydła, dziobem potarł o podłogę i 
poważnie poszedł ku Jędzy. 


Od ognia, który nakoniec rozpalił się na 
kominie, pióra jego lśniły się i mieniły w ró- 
= barwy. Jędza obaczywszy go zaczęła ga- 

ać: 


— Jak się masz dzieciątko moje, moje 
złotko, koraliczkuł Co tu słychać? był tu kto? 
cyt! cyt! koguciku, cyt! cyt! czujesz obcą du- 
szę. Nie bój się, nie bój! pełnia będzie jutro 
pojedziemy na gzy, pojedziemy ! 


Kogut zdawał się słuchać tej mowy, poczem 
dziób włożył pod skrzydło i skubaą się począł 
i otrząsać cały i chodzić po izbie, A pazurami 
stukał po drewnianej podłodze, jakby miał buty, 
na nogach z podkówkami. Leszek patrzał na 
niego z zabobonną trwogą, a gdy się zbliżył do 
ławy, usuwał się przed nim iżegnał ciągle. Rye 
cerz wsparty na mieczu, nie zważał na to, co się 
koło niego działo; patrzał przed siebie szklanne- 
mi oczyma i pogrążony był w głęboką zadumę. 
Jędza tymczasem rozpaliwszy ogień, podniosła 
się i wyprostowała. Leszek z ukosa przypatry- 
wał jej się pilnie. Baba była wysoka, ale nad- 
zwyczajnie chuda, skóra i kości. Twarz miała 
pomarszczoną, prawie ciemną od starości, wia- 
trów i słońca. Policzki zapadłe, nos długi, ha- 
czykowaty i zagięty ku wąskiem ustom, czarne 
błęboko zapadłe oczy, broda porastająca twarde- 
mi, siwemi włosami, robiły z niej jistną czaro- 
wnieę. Na głowę miał: 'nrzuconą zapaskę z sa- 
modziału, z pod której wydobywały się długie, 
kołtunowate kosmyki siwych włosów. Ubrana 
była w sukmanę z niebieskiego płótna, brudną, 
mokrą i pełną dziur i łat, a na szyi zawieszo- 
ne miała paciorki bronzowe, zaśniedziałe, nani- 
zane na drut miedziany. Nogi obute były w 
łapcie lipowe, łykiem powiązane. 


(Ciąg dalszy, nastąpi.) 
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ile jest złota na świecie? 


Zapas złota na świecie teraz, a w XV wio- 

ka. — Ameryka, Indje iChiny. — Kosztowne 

meble. — Złote posągi. — Wpływ wojny na 
zbieranie złota. 

Skarb angielski zamierza puścić na nowo 
w obieg złote pieniądze. Z tego powodu jedno 
x angielskich pism stawia pytanie ; „jak wielkim 
jest zapas złota na całym świecie ?* 

Statystyczne dane zebrane przez amerykań- 
skie banki i ministerstwo skarbu Stanów Zje- 
dnoczonych dają na to pytanie wyczerpujacą od- 
powiedź. Wedle tych danych ogólna wartość 
złota znajdującego się na Świecie wynosi jeden 
miljard osiemset czterdzieści dwa miljony funtów 
szterlingów. Dawniej jednak było złota o wiele 
więcej. W ezasie odkrycia Ameryki, a więc w 
końcu XV w. posiadała kula ziemska złota za 
trzy miljardy dziewięćset sześćdziesiąt miljonów 
funtów angielskich. Stan pozostał mniej więcej 
nie zmieniony do 1913 r. Różnica zatem mię 
dzy dawnym stanem, a obecnym wynosi prze- 
szło dwa miljardy. Gdzie więc podziało się to 
złoto? e 

Część wynosząca blisko połowę zaginionego 
zapasu została przerobiona na inne ozdoby, jak 
pierścionki, branzolety i t. d. Druga część zda- 
niem fachowców angielskich spoczywa w skar- 
bcach bankowych i kasach wertheimowskich pry- 
watnych bogaczy. 

Amerykański finansista Mac Coy, dyrektor 
banku państwowego w Waszyngtonie sądzi, że 
w rękach prywatnych właścicieli amerykańskich 
znajduje się złota za 45 miljcnów funtów szter- 
łimgów. Złoto to przechowują przeważnie w do- 
mu, mając pewną nieufność do instytucyj finan- 
sowych. Ludność wiejska w Ameryce posiada 
około 25 miljonów funtów, przeważnie w starych 
złetych monetach. 

Ameryka nie jest jednak krajem, którego 
mieszkańcy posiadają najwięcej złota. W chci- 
wości posiadaniai chowania skarbów, bez wzglę- 
da na stratę w procentach, przewyższają Ame- 
rykanów mieszkańcy Azji. W Indjach nie ma 
ponoć, ani jednej zamożniejszej rodziny, która- 
by nie posiadała złota w sztabach. Przechodzi 
ono z pokolenia na pokolenie, a ludzie, którzy 
popadną nieraz w ciężkie kłopoty finansowe 
skarbu swego nigdy nie naruszą. Jeden z in- 
dyjskich „radżów* kazał z odziedziczonego złota 
zrobić stół i cztery krzesła. Wartość tego nie- 
zwyklego umeblowania wynosiła podobuo ponad 
miljon funtów szterlingów. 

Wiadomem też jest, że liczne posągi w świą- 
tyniach indyjskich zrobione są ze szezerego zło- 
ta. W Kalkacie są dwie pagody, których kopu- 
ły są całe złote. Jakie bogactwa posiadają In: 
dje, tego dokładnie nie wie, ani Europa, ani 
Ameryka. 

Po Indjach najbogatszym krajem mają być 
Chiny. Wartość złota odebranego przez chińską 
policję szmuglerom, w ostatnich dziesięciu la- 
tach, jest oceniona na cztery miljony funtów. 

Bardzo wiele złota posiadn też ludność 


FTranswaalu, niema jednak pod tym względem 
dokładniejszych eyćr. 


,„ Zwyczaj chowania złotych pieniędzy zakrze- 
wil się w Anglji podczas wojny. Wartość ukry« 
tego przez ludzi złota obliczają Anglicy ną trzy. 
miljony funtów. 

Drogocenne skrzypce. 

W Belgradzie wystawiono w tych dniach 
na sprzedaż vsobliwe skrzypce. Należały one z 
górą 200 lat do rodziny cygańskiej i przekazy- 
wane z ojca na syna, dotrwały aż do obecnych 
czasów. 

Umierający grajek — cygan nie mając już 
dziedzica, przekazał żonie, aby sprzedała skrzy- 
pceza „dobre pieniądze i w ten sposób zabezpie 
czyła sobie starość. Jakoż cyganka sprzedała 
je za 1200 denarów właścicielowi kawiarni, w 
której grywal jej mąż. Było to w roku 1914. 

W czasie wojny skrzypce powędrowały z 
uchodzącą armją do Francji i tam dopiero po- 
znano się na ich wartości. Lecz własciciel skrzy- 
piec, oficer armji serbskiej, nie miał ochoty, 
rozstawać się ze swym instrumentem izdołałga 
uchronić od wojennego zniszczenia. 

W tych dniach wystawiono skrzypce na 
sprzedaż, — a naywca, fabrykant instrumen- 
a w Anglji zapłaci za nie 500 tysięcy fran- 

ów. 

„Skrzypce te sporządził w 18 stuleciu cygan, 
mają one dość prymitywny wygląd, lecz pię* 
knością tonu przewyższają instrumenty Ama. 
tiego i Stradivirisa. 


= WESOŁY KĄCIK = 


Chirurg przegłosowany. 


Pewien znany profesor chirurgji wykładał 
6ciu studentom medycyny tajemnicę rżnięcia 
łudzi na stole operacyjnym. Przechodzili wszy- 
sey w szpitalu koło łóżek pacjentów. Przed 
jednym zatrzymał się profesor i tak się odezwał: 

„Panowie, zbadajcie, czy ten wypadek po- 
winien być operowany, czy nie'. 

Studenci po kolei dokonali oględzin chore- 
go i wszyscy zakonkludowali, że ten wypadek 
nie wymaga operacji. 

„Właśrie, że jesteście w błędzie, panowie — 
powiedział profesor — ja dokonam jutro na nim 
operacji". 

„Albo nie — powiedział pacjent, który przy- 
słuchiwał się wszystkiemu — sześć głosów jest 
przeciwko jednemu, to znaczy, że operacji nie 
będzie. Dajcie mi ubranie prędko, żebym się 
ubrał i poszedł do domu''. 

_ Na ulicy. 

— Panie doktorze, byłiśmy szkolnymi kole- 
gami, ale nie wiem, czy pan doktor przypomniał 
sobie. 

— To zależeć będzie ad tego czego pan żądasz. 

Oryginalny lęk. 

Dlaczego pana nie zastałam tam gdzie mu 
oznaczyłam rendez vogs ? 

— Bałem się, proszę pani. 

— Czego? 

— Aby się z panią nie spotkać. 

Praktyczna rada. 

— Czego się najlepiej trzymać, ażeby być 
szczęśliwym i dojść do jakiegoś stanowiska ? 

— Fartuszka ładnej kobiety...... Albo też 
klamki wpływowego Szmula. 


